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W ogóle bardzo mało posiadamy wiadomości o o- 
byczajach kolibrów, w dziełach bowiem ornitologicz­
nych są one bardzo szczupłe i zbyt ogólnie traktowane. 
Sądząc z tego możnaby mniemać, że liczne gatunki, ro­
dzinę tę składające obyczaje mają zbyt jednostajne; 
tymczasem jedynym powodem tego jest brak dokład­
nych i szczegółowych obserwacyj. Z tego też powodu, 
postrzeżenia komunikowane przez pp. J e l s k i e g o  
i S t o l z m a n n a  stanowią ciekawy nabytek dla bijo- 
logii tych ptaków i zasługują na ogłoszenie.

Oto szczegóły z listu p. Jelskiego z Limy z dnia 
20 Października 1873 r.:

Thaumastura eora jest jednym z najmniejszych pe­
ruwiańskich kolibrów. Jego istnienie jest tu w związ­
ku z kwiatami Lantany. Jeśli się nie mylę, roślina zwa­
na w ogrodnictvvie kwiatowem Helijotropem prawdopo­
dobnie kwitnie tu przez cały roki należy, równie jak powy­
żej wymieniona, do roślin cechujących nadrimakowe za­
rośla. Cora tedy burczącym lotem, o niewidzialnym drżą­
cym ruchu skrzydełek, przylatuje do baldaszku kwiatów 
Lantany, zatrzymuje się chwilkę ponad jednym  kwiat­
kiem, wahając zwolna ogonkiem ‘). Zdaje się, że zagląda 
do każdego kwiatka, trzymając główkę prostopadle do 
kierunku ciała, co jej nadaje postać bardzo charakte­

*) O ile mi wiadomo Phaetorniśy tylko m ają ten zwyczaj.

rystyczną. Jeśli co spostrzegła w kwiatku, to zapuści 
weń dziobek; potem zajrzy do drugiego, trzeciego 
i wszystkich innych pojedynczych kwiatków tegoż bal- 
daszka. Następnie przenosi się na inną gałązkę.

Czynność ta przedstawia wielkie podobieństwo d o . 
ruchów niektórych zmierzchnic, np. Macroglossa. Każdy  
prawie kolibr robi to samo a jednak każdy inaczój, np. 
Acestrura Mulsanti świeżo posłany z Pumamarca, co tam 
żyje wyłącznie na innym gatunku Lantany, istny trzmiel 
a nie kolibr. Jedno owad, drugie ptak, lecz w spo­
sobie zachowania się przy kwiecie nie ma żadnej róż­
nicy. Ruch skrzydeł zawsze drżący, niewidzialny, bur­
czący, lot jednak tak powolny jak u trzmiela. Prócz 
tego gatunek ten ma tę właściwość, że jest niezdolnym  
do szybkich zwrotów, lata po linii prostej, lub po sła ­
bym łuku.

Niektóre inne kolibry ruchy mają niewypowie­
dzianie żywe; przylatuje jak strzała, moment zatrzyma 
się przed kwiatem i strzeli, że tak powiem, dziobkiem  
w jego wnętrze. Patagona gigas i niewiele innych nie 
drżą, lecz machają skrzydłami. D o bardzo ciekawych 
należą ruchy Docimaster ensiferus. Jak już dawniej pi­
sałem zgłębia on tylko kwiaty Tacsaniae sp? i zwykle 
po kilka razy w tern sam kwiat dziób zapuszcza. A le  
ponieważ przed każdem zagłębieniem chce zajrzeć 
W dno kwiatowe, a ma ruchy szybkie i dziób niezwy­
czajnie długi, więc odskakuje na pewną odległość, za­
trzymuje się dla zajrzenia, wpuszcza dziobek i z kolei 
powtarza to wszystko.

U  szybkolotnych gatunków, głównie uderza sta­
nowczość i eh ruchów. U  innych ptaków ileż to razy 
widzieć można w siedzących, chodzących, lub lecących 
nieświadomość, wahanie się,niedeterminacyją; kolibr zaś 
skoro sobie co postanowi, wykona bez wahania. Sko-
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wronek umie dobrze zatrzym yw ać się w miejscu, rów ­
nież i n iektóre ptaki drapieżne, ale nie ma w tem  p o ­
równania z zatrzym yw aniem  się kolibra. Tam te widocz­
nie się w miejscu kołyszą, gdy kolibr, że tak powiem, 
wydaje się bezwzględnie nieruchom ym , a tak  absolutne 
zatrzym anie się nastąpiło odrazu w niezm iernie szybkim 
locie. Niektóre owady m ogą dać o tem pojęcie (D  i p- 
t  e r  a). Tliaumastura cora niedługo zatrzym uje się p rzy  
kw iatkach; zgłębiwszy kilka baldaszków  L antany , siada 
na jakim  suchym pręciku, k tórych ma kilka upa trzo ­
nych w różnych miejscach. S iedząc nie jest on zupeł­
nie nieczynnym . O d czasu do czasu wykona pó ł obrotu 
na miejscu, zapewne dla popatrzenia w tę lub owę s tro ­
nę, czyści piórka, głow ę łapką skrobie, przechyliwszy 
się nieco, jak  inne ptaki. N iekiedy siedząc złapie nie- 
d oj rżaną muszkę, wyprężywszy tylko szyjkę raptownie. 
Podobnie jak  i inne kolibry , siedzący ma postać nie­
zgrabną, zgarbiony, ze skurczoną szyją i najeżonemi 
piórkam i na kuprze; grzbiet ma przeto jak b y  załam any. 
C harakterystyczna też to postawa dla Thaumatias chio- 
nogaster.

P raw ie wszystkie kolibry o żywych ruchach, nie­
długo odpoczywające, bardzo często upędzają się za so­
bą w pow ietrzu. Dość jest by spostrzegł drugiego, aby 
się za nim popędził. P rzy  tej to głów nie sposobności 
w ylatują wysoko w powietrze. Czy to  m iłostki, czy 

■ zazdrość, czy bitwa o pożywienie, czy zabawa, trudno 
zrozumieć.

Pewnego razu, około południa skryłem  się w cieniu 
przed skwarem. Th. cora siadła o dwa łokcie odemnie. 
P rz y  tój sposobności postrzegłem  po raz pierwszy, że 
śpiewa. Zrozumiejmy się Zwykle kolibry wydają po­
jedyncze jednostajne głosy, cieniutkie pisknięcia, dość 
jednak  czasem donośne, albo c i c. i c i, albo c z i— c z i 
lub  coś podobnego. W e wspomnianym jednak w ypad­
ku, ptaszek siedzący tuż przedemną, w ydaw ał kilka g ło ­
sików, przynajm niej trzy  rozmaite, k tóre co chwila 
zm ieniał, ale głów nie głosy te do śpiewu to zbliżało, że 
śpiewał bez przerw y przez m inutę, przy czem ruchy  
gardziołka zd radzały  pracę tchawicy. B yły  to g łosy 
tak  słabe, że tylko z bardzo blizkiej odległości można 
było wszystkie usłyszyć, śpiewanie, że tak  powiem m i­
kroskopijne. P rzy  tem (co równie śpiewanie charakte­
ryzuje), o ile w fizyjognomii ptaszka rysy tw arzy odgad­
nąć umiem, m iał w yraz sentym entalny, zakochany, za­
pom niał o prozie życia.

N astępujący list jest datowany z Pum am arca, 19 
M arca.

N iewidziałem  dotąd m iędzy kolibram i takiego 
m uchołowa jak Petasophora anais. D ługo  mu się przy­
patryw ałem . S iedział w zaroślach na suchej gałęzi, 
na w ierzchołku małego drzewka, zkąd co chwila p o ­
ryw ał się dla złapania owadu to w górę, to w dół, na 
w szystkib strony, nawet w g łąb  krzaku, pow racając za 
każdym  razem na tęż samą gałązkę. B ardzo przytem  
b y ł^w in n y , w ykonyw ał tak szybkie obroty do jak ich

Accstrura Mulsanti, jak  mi się zdaje, wcale nie jest z d a ­
nym. W idziałem  przytem trzy  razy jak  w ystrzelił wy­
soko w powietrze, gdzie zatrzym awszy się nieco rozto- 
czył ogonek i w ydał głos c i  (pauza) -  c z i o c z  i o- 
c z i o c z i o c i c i ,  następnie puścił się w dół ukośnie, 
po sokolemu i odlatyw ał szybko w inne miejsce. Czy 
to w trakcie połowu owadu? wątpię; sądziłbym  raczej, 
że to zabawa właściwm porze godowej, albowiem gdy 
siedzi na gałązce—wydaje nieustanie głos c i—c i— c i.... 
dziobek w idocznie otw ierając, p rzeryw ając tylko na 
chwilę jakby  dla odpoczynku, lub dla złapania owadu. 
Toż samo \\'idziałem i słyszałem  15 M arca, m iędzy N i- 
nabam ba i A nquim arca.

Pewien praw ie jestem , że Thaumatias chionogaster 
nie wyjątkowo lecz ogólnie gnieżdżą się tutaj w tej po­
rze, gdyż gorliwie śpiewają. Przez całe godziny s ły ­
chać nieustannie praw ie cienkie piszczenie p i -— p i  
c i u —c i u.

Przypom inam  sobie, że jed en  z G ujańskich P h ae- 
tornisów w zaroślach ciemnych uk ry ty , tak  że go trudno 
dopatrzyć, przez całe godziny w pewnój porze n ieustan­
nie piszczy s i — s i j u —s i... Peruw ijański Phaetornis 
Guyi w podobnej okoliczności został odkryty  i zdobyty, 
ale głosu jego  nie pam iętam .

Z listu  p. Stolzm ana z dnia 22. W rześnia 1877 r. 
podajem y następujące szczegóły: Czytałem  M u l -
s a n t a  wstęp do M onografii kolibrów , c/jntałem B  r  e h- 
m a  dział o kolibrach; obaj ci autorowie-' mówią o tem  
i zresztą jest to fakt powszechnie wiadomy, że kolibry, 
trzepiąc się w pow ietrzu j^rzy  kw iatach i liściach, miód 
wysysają, a z nim połykają drobne owady w kw iatach 
ukryte. O tóż w Chota po raz pierw szy widziałem, że 
niektóre ko lib ry  siadają na kw iatach lub na sąsiednich 
gałęziach i w siedzącej postawie kielichy kwiatowe b a ­
dają. Postrzeżenie to nieraz pdźniej pow tórzyć miałem 
sposobność. W idziałem  niektóre kolibry {Agheactis cau- 
matonotus), które więcej siedząc niż latając miód zb ie­
rały . O prócz tego widziałem u wielu innych tę w ła­
ściwość, a mianowicie: u  MetalLura smaragdinicollis, Pa- 
noplistes Mathewsi, jednego dotąd  nieposłanego *) i wielu 
innych. Acestrura Mulsanti nigdy tego nie rob i. Z dru* 
giój strony widziałem, jak niektóre T yran n y  [Eląinia leu- 
cospodia, Polioptila albilora) i D iglossy, często po k ilka­
naście sekund utrzym ują się w powietrzu przy kw iatku, 
łowiąc w nim owady.

Budow a kolibrów  wiele przedstaw ia podobieństw a 
z je rzykam i; w idok n iek tórych  gatunków w locie je s z ­
cze bardziej to podobieństwo potw ierdza. Tak np. Pa- 
tagona gigas to istny  jerzyk  w locie. Porów nyw anie 
ogólne lotu kolibrów  do lotu owadów nie je s t trafnem . 
W iększość kolibrów  raczej owe je rzy k i (Cypselus) niż 
owady lotem przypom ina. Patagona, Amazilia, Pano- 
plistes i wiele innych bardzo często p rze la tu jąc  większe

’) Do Gabinetu Zoologicznego w W arszawie.
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przestrzenie, rośpostarłszy skrzydła  płyną, w pow ietrzu 
pew ien przeciąg czasu i następnie uderzają  skrzydłam i 
w taki sposób, że jedno uderzenie od następnego łatwo 
odróżnić można. L o t zaś Acestrury lub pewnego koli­
berka, k tórego rodzaju nie znam, to rzecz inna; są to 
istne trzm iele. Często mi się zdarza, iż niewiem  czy to 
ptak, czy owad, i dopiero po kilku minutach badania 
praw dę odkrywam.

RUCH &WIAZD STAŁYCH.
p rzez  J .  J . ISoguskiego.

Zam ierzam y opisać czytelnikom  „Z drow ia,” re­
zultaty  prac H u y g h e n s a  nad rucham i gw iazd stałych. 
P race  swe H u  y g h e n s  rozpoczął wr r. 1866 a ogłosił 
w r. 1872 i został za nie uwieńczonym wielką nagrodą 
L a l  a n d  a p ^ e z  P aryzką A kadem iję Nauk.

A by jed n ak  cały szereg badań H u y g h e n s a  m ógł 
być dokładnie zrozum ianym  przez szersze ko ła  czytel­
ników, należy przed rozpoczęciem ich opisu odstąpić 
na chwilę od przedm iotu: zanotować parę faktów7 z na­
uki o dźw ięku i w krótkich  słowach skreślić dane astro­
nomii o gwiazdach zwanych stałem i.

Znanem i są powszechnie te fakty, że dźwięk wy­
wołanym być może jedynie przez szybkie d rganie  czą­
stek ciała dźwięczącego, że d rganie  to udziela się o ta­
czającemu pow ietrzu i że uderzenia cząstek pow ietrza 
o błonę bębenkow ą naszego ucha pow odują właśnie 
w rażenia dźwięku.

W ysokość tonu, wy daw anego przez ciało dźwię­
czące, zależy ściśle od liczby drgań  dokonyw anych 
w czasie jednej sekundy; tak  np. sekunda dobrze na­
strojonych skrzypiec, w chwili w ydaw ania tonu, odbywa 
440 d rgań  w czasie jednej sekundy, podczas gdy kwinta, 
jako wyżej nastrojona, d rga  ju ż  daleuo szybciej, bo licz­
b a  d rgań  tćj s truny  wynosi 660 podczas sekundy. Oso­
by, mające dobrze wykształcony słuch m uzykalny, z w iel­
ką łatw ością odróżniają uchem tony rozm aitej wysokoś­
ci, w skutek czego, na zasadzie odbieranych wrażeń, m o­
gą nieom ylnie zawyrokować, ile d rgań  na sekundę w y­
konywa instrum ent, wydający ten lub ów ton. T ak 
naprzykład , skoro tylko m uzyk oceni uchem , że ton, 
śpiewany przez pew ną osobę, je s t tej samej wysokości, 
co ton sekundy w skrzypcach, wówGzas bezbłędnie m o­
że wnioskować, że rozm aite części krtani śpiew aka od­
byw ają po 440 drgnień  na sekundę. Na tern jednak nie 
koniec. Byśmy m ogli z całą ścisłością robić wnioski 
o liczbie d rgań  ciała dźwięczącego, niezbędnym  jest j e ­
den w arunek, a mianowicie —żeby zarówno obserw ator 
jak  i ciało dźwięczące znajdowali się w zupełnym  spo­
koju. Jeśli bowiem ciało dźwięczące zbliża się do ob­
serw atora, wówczas odczuwa on ton wyższy od rzeczy­

wiście w 'ydawanego,— gdy zaś ono oddala się—w ów czas 
ton odczuty je s t niższym, niż rzeczywisty. Z obaczm y 
dla czego je s t tak, a nie inaczej, dla czego ruch postę­
powy ciała dźwięczącego w pływ a na w rażenie, jak iego  
doznaje ucho obserw atora.

W eźm y naprzód pod uw agę najprostszy p rzy p a­
dek, gdy zarówno obserw ator ja k  i ciało dźw ięczące 
znajdują się w spokoju. Przypuśćm y dalej, że ciałem 
dźwięczącem jest dzwon, w ydający ton lat , to je s t ton, 
którem u odpow iada 440 drgań  na sekundę. Jeśli w po­
w ietrzu będzie panow ała zupełna cisza, to dźwięk ta ­
kiego dzwonu będzie się roschodził na w7sze strony 
z jednakow ą szybkością, rów ną 340 metrom na sekundę. 
W yobraźm y sobie, że właśnie na odległości 340 m etrów  
znajduje się obserw ator, badający dźwięk dzwonu. 
Rzecz prosta, że w opisanych w arunkach cząstki dzw o­
nu, skoro tylko zostaną uderzone przez serce, rospoczy 
nają drganie, i w czasie jednej sekundy poruszą się 
w dwie strony 440 razy. R uch cząstek dzwonu udziela 
się okalającem u powietrzu, k tóre  poczyna drgać z takąż 
sam ą szybkością, jak  i dzwon, w ydający dźwięk. N a­
przód w drganie zostają wprawione cząstki bespośred- 
nio do dzwonu przylegające, potem ich bespośrednie 
sąsiadki i t. d., aż nareszcie po upływ ie jednej sekundy, 
cała masa pow ietrza, okalająca dzwon na odległości 340 
metrów, zostaje w praw ioną w ruch, w skutek czego®* 
i nasz obserw ator, będący na wspomnianej odległości od 
dzwonu słyszy jego  uderzenie. W rażenie, odbierane 
przez obserw7ato ra  polega na tem, że błona bębenkow a 
jego  ucha zostaje uderzoną 440 na sekundę przez po­
wietrze, które dzwon wprawił w ruch.

W  miejscu więc, w którem  stoi obserwator, rów ­
nie ja k  i na całej przestrzeni m iędzy nim a dzwonem 
dźwięczącym, cząstki pow ietrza d rgają  i gdybyśm y w y­
obrazili sobie bardzo wielu obserwatorów na wspomnio- 
nej przestrzeni, to błona bębenkowa każdego z nich 
w ciągu jednej sekundy byłaby uderzoną przez czą­
stki drgającego pow ietrza 440 razy na sekundę. 
Jeśli teraz przypuścim y, że nasz pierw7szy obserwator, 
znajdujący się na odległości 340 metrów od dzwonu, 
w tej właśnie chwili, w której jego błona bębenkowra 
dozna pierwszego uderzenia, zacznie się poruszać ku 
dzwonowi, z szybkością rów ną szybkości dźwięku (340 
m etrów), to rzecz prosta, iż bębenek jego  dozna daleko 
większej liczby uderzeń, niż doznałby wówczas, gdyby 
nie poruszał się z miejsca; w czasie bowiem jego  ruchu  
ucho jeg o  będą drażniły  uderzenia wszystkich cząstek 
pow ietrza, znajdujących się na przestrzeni 340 m etrów  
od dzwonu; bębenek więc jego dozna już nie 440 ude­
rzeń lecz 880 przez czas jednej sekundy, w skutek cze­
go zdawać mu się będzie, że dzwon wydaje ton odpo­
w iadający 880 drganiom  na sekundę, t. j. ton o oktawę 
wyższy od rzeczywiście wydawanego.

Rozum ując w podobny zupełnie sposób, z łatw oś­
cią przekonać się możemy, że w razie gdyby się obser­
w ator oddalał od dźwięczącego dzwonu z szybkością
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340 metrów na sekundę, to w takim  razie usłyszałby 
ton o oktawę niższy od rzeczywiście wydawanego, a je ­
go błona bębenkow a byłaby uderzoną przez drgające 
cząstki powietrza nie 440 lecz 220 razy w czasie jednój 
sekundy.

W szystko to, cośmy powiedzieli wyżej, ma za za- 
zadanie wykazać, że szybkość drgań  obserwowanych 
zależy ściśle od tego, czy ciało drgające i obserw ator 
znajdu ją  się względem siebie w spokoju, czy też zb li­
żają się do siebie, czy od d ala ją .—Zależność pom ię­
dzy liczbą obserwowanych d rgań , a szybkością, z jaką  
ciało drgające lub  obserw ator poruszają się, je s t ujętą 
w ścisłe wzory m atem atyczne !); to znaczy, że znając 
rzeczyw istą liczbę d rgań  ciała dźwięczącego i liczbę 
drgań  obserwowanych, z łatwością ju ż  obliczyć może­
my, z jaką  szybkością obserw ator zbliża się lub oddala 
od ciała dźwięczącego.

W yżej przytoczone zasadnicze praw dy z nauki 
o dźwięku zostały po raz pierw szy przewidziane i zba­
dane teoretycznie przez astronom a D o p p l e r a  w roku 
1842, lecz dopiero znacznie później B u y s - B a l l o t  
stw ierdził te przypuszczenia doświadczeniem. Na dro­
dze żelaznej pom iędzy U trechtem  i M aarsen ustawieni 
zostali m uzycy, k tórzy , w czasie zbliżania i oddalania się 
pociągu , oceniali wysokość tonu, wydawanego przez pisz­
czałkę, znajdującą się na lokomotywie; z drugiej strony 
na  lokom otywie znajdow ał się muzyk, oceniający wyso­
kość tonu, w ydaw anego przez róg  sygnałow y. Szyb­
kość biegu pociągu co każde 100 metrów była  oznacza­
ną  za pom ocą dokładnego chronom etru, a ogół danych, 
zebranych tą  drogą, stw ierdził w zupełności przypusz­
czenia D o p p l e r a  i posłużył do tem lepszego wyjaśnie­
nia całej powyższej kwestyi.

To, cośmy dotąd powiedzieli o dźwięku, przenieś-

*) D la obznajm ionych nieco bliżój z praw am i dźwięku 
podajem y wspomnione wzory m atem atyczne:

I .  Gdy ciało dźwięczące porusza się z prędkością b , 
wówczas ma m iejsce zależność, wyrażona przez rów nanie

c

. - 4 j -  — <I>
n \  c /  c-(-b

w którem  C oznacza prędkość dźwięku, a n  liczbę rzeczywiście 
wykonywanych drgań w czasie jed n e j sekundy. Z nak „m niój” 
(— ) stosuje się do obserw atorów , ku którym  ciało dźwięczące 
się zbliża, a znak „w ięcej” (-J-) do obserwatorów , od k tórych  
się oddala.

I I .  J e ś li  obserw ato r zbliża się do c iała  dźwięczącego, 
lub  oddala odeń z szybkością a , wówczas ma miejsce zależność, 
w yrażona przez wzór

, a  c +  a
n  +  -r- —  n .  - ^ = —   ( I I )

—  1 c
w którym  C oznacza szybkość dźwięku a n  liczbę drgań, doko­
nywanych w czasie jednej sekundy przez ciało dźwięczące, 1 zaś 
je s t  długością fali.

1 =  -  
n

Z naczenie znaków ( +  i — )  toż samo, co we wzorze ( I ) .

my teraz całkowicie na światło, k tóre jest także d rg a ­
niem, aczkolwiek nieskończenie szybszem od drgania, 
w yw ołującego zjawiska dźwięku.

I  przy świetle więc, tak  samo jak  i przy dźwięku, 
na rezu lta t odebranego przez nas w rażenia musi w pły­
wać to, czy ciało świecące znajduje się w spokoju 
względem obserw atora, czy się doń zbliża, czy też od ­
dala. W  każdym  z tych trzech razów rezulta t będzie 
inny. G dy  ciało świecące będzie się zbliżało do obser­
w atora, wówczas tem u ostatniem u będzie się zdawało, 
że liczba drgań  świetlanych, w ciągu jednej sekundy 
dokonanych, jest większą od rzeczywistej; przeciwnie 
zaś, zdaw ać się ona będzie mniejszą od rzeczywistej, 
gdy  punk t świecący będzie się oddalał od obserwatora.

W  ocenianiu jednak  liczby d rgań  światła zachodzi 
pew na trudność. L iczbę drgań  dźwiękowych ocenić 
m ożna bespośrednio, mając jakotako m uzykalne ucho, 
liczby zaś drgań  św iatła okiem wprost oznaczać nie 
sposób. Mamy jednak  i na to odpow iednie środki. 
W iadom o, że światło, przepuszczone przez pryzm ę, 
zbacza od pierw otnego k ierunku i rosszczapia się przy 
tem na siedm barw  tęczowych, tworząc tak zwane „ w i­
dm o,” w którem  prom ienie św iatła rozmaitej barw y 
tw orzą rozm aite k ą ty  z kierunkiem  prom ienia, padają­
cego na pryzm ę. Z dokładnych badań nad św iatłem  
przekonano się, że im bardziej zbacza dany prom ień od 
pierw otnego k ierunku po przepuszczeniu przez pryzm ę, 
tem większą je s t liczba d rgań  św iatła, stanow iącego ten 
prom ień. W yrażam y tę praw dę technicznie, mówiąc: 
„że prom ienie św iatła, odbywające większą liczbę drgań  
w czasie jednej sekundy, załam ują się silniej, niż p ro ­
mienie, powstające w skutek powolniejszych drgań.”

Powyższa zależność pom iędzy stopniem  załam ania 
się światła, a liczbą drgań,* wywołujących to światło, jest 
do ty ła ściśle określoną, że wiedząc, ja k  silnie światło 
załam uje się w pryzm ie, możemy ju ż  tem  samem określić 
liczbę d rgań , odpow iadających badanem u rodzajow i 
św iatła. Za pomocą więc pryzm y możemy oceniać 
liczbę d rgań  św iatła zupełnie tak samo, ja k  uchem  oce­
niamy wysokość tonu.

Przypuśćm y teraz na chwilę, że źródło  św iatła 
znajduje się przed pryzm ą w spokoju i że prom ienie je ­
go, po przejściu przez pryzm ę, załam ują się. Badając 
dokładnie widmo, powstające po przejściu św iatła przez 
pryzm ę, możemy ocenić zarówno wielkość załam ania, 
jak  i liczbę drgań, odpowiadających św iatłu, stanowiące­
mu rozm aite części w idm a. Jeśli jednak  źródło  św iatła 
zacznie się zbliżać do pryzm y z pew ną dość znaczną 
szybkością, wówczas otrzym am y w pryzm ie daleko sil­
niejsze załam anie, a obliczona na tej zasadzie liczba 
d rgań  na sekundę okaże się większą od rzeczywistej. 
Z różnicy tej pomiędzy pozorną, a rzeczywistą liczbą 
drgań  światła, można już  łatw o (tak samo, jak  przy 
dźw ięku) obliczyć szybkość, z jak ą  porusza się punkt 
świecący. (d. n.)
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Rzecz czytana d. 29 Maja 1877 r. na posiedzeniu bijologicznem 
Warsz. Tow- Lek. 

przez Władysława Lepperta asystenta Warszaw. Uniw.

(Dokończenie).

Dla krótkości przytaczam tu już tylko tabelarycz­
nie analizy wody zc studzien bardziej odległych od 
środka miasta.
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(15) A leja Ujazdów- 
! śka.

d. 22 Maja . 38,2 5,1 6,1 7,93 Piją głównie żołnie­
(16) Aleja Jerozolim­

ska około rogatki, 
d. 6 Maja 46,4 22,0 2,7 11,7 dość

rze.

(17) Na placu przy ro­
gatce M okotow­
skiej, 
d. 6 Maja 65,0 4,04 22,1

dużo

o

(P iją  przejeżdżający 
[ włościanie.

(18 i 19) Na ulicy P o ­
kornej przy placu 
wojennym, 
d. 12 Kwietnia . 48,0 4,9 32,4 Piją sąsiedni miesz­
d. 1 Maja 47,6 36,0 3,8 42,3 kańcy.

(37) Najlepszem jest 
źródło żelazne w 
Łazienkach, cią­
g łe płynące, poło­
żone na drodze do 
mostu króla So­
bieskiego. 47,4 1,3 1,2 10,51 Piją liczni przecho­

' dnie i żołnierze.

Studnie położone wewnątrz miasta posiadają w o- 
góle przerażająco złą wodę. *) (P atrz  tabl. w szpal. 2-ej.)

Z badań więc tych nad wodami naszych studzień 
publicznych wypada niewątpliwie, że wszystkie one są 
w bardzo opłakanym stanie, że z małym wyjątkiem, bo 
w prawie jedynej studni położonej na placu Brackim, 
wszystkie one jeżeli mają dostarczać wody nieszkodli­
wej dla naszego organizmu, muszą być albo z gruntu 
wyrestaurowane i pogłębione, albo gdyby i to jeszcze 
nie pomogło, powinny zostać zamknięte. Szczególniój 
też studnie, położone w samym środku miasta.

W szystkie one zawierają ogólnie ogromny nad­
miar a z o t a n ó w  i c h l o r u ,  wskazujących jasno na 
zanieczyszczenie ich gnijącemi resztkami kloacznego po­
chodzenia. Toż samo zjawisko wykrył i p. W einberg 
w studniach prywatnych. I  nie można się temu zupeł­
nie dziwić, jeżeli bowiem studnie publiczne położone są 
na placach i miejscach stosunkowo dość otwartych, to 
o ileż w gorszych i więcej niehigienicznych warunkach 
znajdują się zawsze nasze studnie prywatne.

G runt naszego miasta, jako napływowy, przesią­
kły z dawna nieczystościami, wywożonemi wprzódy do-

s) O t o  i c h  a n a l i z y :
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(2 0  i 2 1 )  Studrna na 
r o g u  ulicy Brac­
kiej i A lei Jero­
zolimskiej.
9 Kwietnia . 50,0 3 2 ,9 3,1 3 2 ,0 Zawiera amonijak,
14 M aja. 68,9 5 1 ,7 2 ,4 34,6 5 5 ,5 nie wiele wapna,

(2 2  i 2 3 )  N a rogu u li­
cy Marszałkow­
skiej i Chmielnej, 
d. 21 Kwietnia . 5 0 ,0 3 2 ,8 2 ,7 1 3 ,0

22,6

dużo M g, piją ją  w 
znacznej ilości oko­
liczni mieszkańcy. 

Dużo Ca i Mg. U ży­
d. 17 Maja . 5 7 ,2 — 3,8 3 9 ,7 wają jej dużo, gdyż

( 2 4  i 2 5 )  Na rogu uli­
cy Bielańskićj i 
Długiej.
d. 30  Kwietnia . 3 5 ,0 2 3 ,8 3 ,8 2 4 ,3

36,0

uważają ją za do­
brą wodę do picia.

Piją jej wiele a g łów ­
d. 14 Maja . 42,7 2 9 ,1 4 ,2 26,44 nie poją nią konie.

“ (2 6 )  Na ulicy Leszno 
za Karmelitami, 
d. 1 Maja 4 2 ,6 18 ,6 3 ,7 39,2 Cl i Mg dość dużo.

(2 7 )  Na placu Karola 
Boromeusza, przy 
Chłodnej, 
d. 16 Maja . 80,0 4 6 ,4 2 ,5 36,3 40,98

Obecnie znajduje 
się tam i wodociąg.

Mg i Ca dużo. P iją
( 2 8 )  Róg Nowolipia i 

Karmelickiej. 
d.; 23  Maja . 5 7 ,2 4 0 ,0 5,1 44,6 39,7

ją głównie konie. 

W iele Ca, mało Mg.
( 2 9 )  Ze studni na pla­

cu Tłomackim. 
d. 12 Kwietnia . 45,0 3 7 ,2 3 ,9 57,2 29,1 Ca bardzo wiele, Mg

■ ( 3 0  i 3 1 )  Ze źródła 
przy ulicy Oboź- 
nej.
d. 5 Kwietnia 70.0 3 6 ,3 3 ,2 52,6 — -

mniej. Piją ją w o- 
kolicy.

Mg wcale dużo. Pi­
d. 21 Maja . . 6 8 ,9 1,8 59,6 3 3 ,5 ją ją wszyscy mie­

( 3 2 )  Najlepszą z nich 
jest studnia na 
placu Saskim, 
d. 24 Kwietnia . 4 0 ,1 1 7,C 6,6f| 8,5 dość

szkańcy.

Ca i M g mało. W  o-

1 dużo góle mało używana.

wolnie i powstały w niektórych okolicach z dawnych 
cmentarzy, nie budzi zdaniem naszem wielkich nadziei, 
aby mógł już obecnie dostarczyć dobrój wody dla swych 
mieszkańców. Świeży tego dowód mamy np. na nowój 
studni w ogrodzie saskim.

Prawda, że szczęśliwym dla nas zbiegiem, znajdu­
ją  się i pod tym względem wyjątki, bo np. p. K arpiń­
ski pobudował niedawno studnię, której wodę należy 
uważać za jedną z najlepszych w naszem mieście. W o­
da ze studni powszechnie znanej na Rybakach pod Nr. 
9, zawiera także wprawdzie stosunkowo znaezną ilość 
materyj organicznych, przy dzisiejszym jednak stanie na­
szych wód musi być także uważaną za dobrą i smaczną. 
(34) Twardość jej ogólna =  30,8°

— stała 18,8°
Ciał organicznych 4,5
Kwasu azotnego 1,3

Ca dość dużo, M g i Cl mało.
W arszawa więc jeżeli ma się żywić zdrową wodą, 

to musi się postarać o dobrą wodę dostarczaną jej ze­
wnątrz miasta, o wodę jednakową w calem, mieście.

Woda wiślana, jakeśmy to już wskazali, jak to 
przed nami wypowiedział już wreszcie p. W e in b e r g ,  
jest tylko mętną, lecz normalnie jest ona wcale d o  b r ą
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r z e c z n ą ,  w o d ą  i ja k o  tak a , a szczególniej też jeże li 
będzie d o b rze  filtrow aną i czerpaną  z g ó ry  rzek i, nada je  
się ja k n a jlep ie j do u ży tk u  w g ospodarstw ie  dom ow em . 
P ow iedzieliśm y ju ż , że je s t  ona zam ięk k ą  i d la tego  też 
o ile odpow iedn ią  je s t  d la  p o trzeb  p rzem y słu , o ty le  
z d rug ió j s tro n y  n ie  czyni zadość tym  w arunkom , ja k ie  
w ym agane są od w ody używ anej do  picia.

H id ro lo g o w ie , ja k  to  panom  w iadom o, odróżn ia ją  
wodę zw y cza jn ą  na wodę do p ic ia  i n a  wodę do uży tk u  
dom ow ego; p ie rw sza  m a być dość tw ard ą , d ru g a  p rz e ­
ciw nie m iękką. H ig ijen iścy  n iem ieccy , n a  osta tn iem  
sw em  ze b ran iu  w D usseldorfie , za lecają też zao p a try w a­
n ie w szystk ich  m iast w  oba te  g a tu n k i w ody. W arszaw a 
p osiłku jąc  się  d o tą d  w odą w odociągow ą je d y n ie  w iślan ą  
zna jdu je  się w ty c h  w aru n k ach , że zdan iem  naszem , n a ­
leża łoby  jój sery jo  zająć się tą  m yślą czy i ona nie po­
w inna  się zaopatryw ać w oba te g a tu n k i wody. W o d y  
do p ic ia  p o trze b o w ać  ona m oże średn io  5 —  10 raz y  
m niej, n iżeli w ody do p o słu g  g o spodarczych  i d la  tego  
m oże w oko licy  W arszaw y , m ożnaby  w ynaleść ja k ie  
ź ró d ła , k tó reb y  ju ż  m ogły  dosta rczyć  żądanej w ody.

W o d a  np. zd ro jow a, zn a jd u ją ca  się n a  dole w o- 
g ro d z ie  bo tan icznym , odpow iada w szystk im  n a jw y b re d ­
niejszym  w ym agan iom  od  w ody używ anćj do  p ic ia . 
J e s t  ona typow o d o b rą  w odą do picia.

D n ia  25 K w ietn ia 24 M aja
T w a rd o ść  je j ogólna w aha

się m iędzy 18,0° li>,8°
T w aro d ść  s ta ła 6,8° 6,0°
C ia ł o rgan icznych 0,2 1,0
K w asu  azo tnego 0,43 0,53
C h lo ru —- 3,3

O b ecn ie  m iasto  nasze za o p a tru je  się w c z w artą  
m aszynę parow ą do pom pow ania w ody. Z a rok  lub  
d w a p o trzeb a  będzie p ią te j i t. d. O tóż czyby  w tych  
w aru n k ach  nie odpow iedn iej by ło , zam iast czerpać wię­
kszą jeszcze ilość w ody w iślanej, p o sta rać  się o w odo­
ciągi d o sta rcza jące  w ody  specy ja ln ie  uży w an ej do p ic ia .

P ra w d a , że o d k ryc ie  tak iego  źród ła , je g o  u rzą d ze ­
nie, podw ójna k o m un ikacy ja  w ody w odociągow ej i t. d., 
d ro g o  kosz tow ałyby  nasze m iasto, sądzim y je d n ak , że 
b y łb y  to je d y n y  ś ro d ek  do u reg u lo w an ia  naszych  s to ­
sunków  h id ro lo g iczn o -san ita rn y o h .

W te d y  W a rsz a w a  m og łaby  m ieć lepszą w odę ja k  
w szystk ie inne  m iasta.

M oże p ro je k t ten urzeczyw istn ionym  kiedy  zosta­
nie, tym czasem  je d n ak , poniew aż z pew nością dużo je sz ­
cze w ody w ypijem y z naszój W is ły  i naszych  s tu d z ie ń  
g ru n to w y ch , — należy  nam  się gorąco  zająć p o zn a ­
niem  h id rog ra fii W arszaw y.

M etoda p rzy ję ta  p rzez p. W e i n b e r g a  w  jego p o ­
szuk iw an iach  nad  s tu d n iam i p ryw atnem i naszego m ia­
sta , je s t zdan iem  naszem  za zby t szczegółow ą. T ru d n o  
będzie  zbadać , u g ru p o w a ć  i w łaściw ie sko rzystać  z m a- 
te ry ja łu  zeb ran eg o  p rzy  poszuk iw an iach  nad  k ilku  ty ­
siącam i w arszaw sk ich  studzień . Z dan iem  naszem  lepiej

by  było  p o stą p ić  n ieco iDaczej. N a  każdój u licy  znaj­
d u je  się ty lk o  p a rę  studzień , z k tó ry ch  czerp ią  wodę 
oko liczn i m ieszkańcy, otóż n a leża łoby  nam  p rzed e- 
w szystk iem  zebrać  o n ich  w iadom ości a potem  je  zba­
dać i w skazać pub liczności.

B y łab y  to p raca  b ezw ątp ien ia  p oży teczna  d la  s ta ­
nu  zd row ia W arszaw y .

O znaczenie tych  studzień  n a  k a rc ie  naszego m ia­
sta , sądzim y że najłatw ió j d a ło b y  się u sku teczn ić  przez 
odniesien ie się do w szystkich  w łaścic ieli dom ów  o u dzie­
len ie objaśnień:

1) S k ąd  m ieszkańcy  danego  dom u używ ają, o g ó l­
n ie , w ody do picia.

2) S k ąd  używ ają  w ody do  gotow ania i p ran ia .
3) C zy w  dom u zn a jd u je  się s tudn ia  i ja k a  je s t 

m niej w ięcej w oda zeń  czerpana .
W te d y  z zeb ran y ch  w  ten  sposób  d an y ch , ozna­

czy łoby  się n a  p lan ie  naszego  m iasta  ty p o w e s tu d n ie  
i zbadan ie  ich  m ożnaby  podzielić m iędzy  w szystk ich  
chcących się za ją ć  h id ro g ra fiją  W arszaw y.

T e  o s ta tn ią  n aszą  p rośbę po lecam y  u s iln ie  opiece 
Sz. T ow arzystw a .

Jak się w stacyjach klimatycznych za­
chowywać należy?

Napisał Dr. Mod. Dobicszcwski.

( Dokończenie).

3) Co do stosow ności w y b o r u  p o r y  r o k u ,  na 
p o b y t w  s tacy jach  k lim a ty c zn y c h , pub liczność tak że  
liczne p o p e łn ia  b łę d y , k tó re  jej ciężko o d p o ku tow yw ać 
nie raz  p rzy ch o d z i. N iep o d o b n a  nam , p o d  ty m  w zg lę­
dem , podaw ać b ard z ie j szczegółow ych  w iadom ości, bo  
każd a  stacy ja  p o siad a  w łaściw ości sw oje, k tó re  czy te l­
n ik  odnajdzie  w zacytowranem  pow yżej, w ydanem  p rzez  
nas dziele , a le  i p o d  ty m  w zględem  t y l k o  l e k a r z  
w y s y ł a j ą c y  c h o r e g o ,  osta teczn ie decydow ać m o­
że, i w szelkie d z ie ła , s łu żą  raczój do u ła tw ien ia  w y p e ł­
n ien ia  w skazów ek p rzez lek a rza  podanych , niż do k ie ­
row ania się sam odzielnego . O gó ln ie  pow iedzieć się da, 
pod  tym  w zględem , że w szystkie m iejscow ości, leżące 
na p o łu d n iu  A lp , n ie  są na la to  odpow iednie; za to  na 
zim ę będą najodpow iedn iejsze stacy je nad b rzeg am i m. 
Ś ródz iem nego  po łożono, i w tych  s tacy jach , ty lko  d ru g a  
po łow a jesien i, zim a i p ie rw sza  połow a w iosny (do 15 
K w ietn ia), n a  p o b y t je s t odpow iedn ia. W io sn ę  zaś 
i je s ień , n a jódpow iedn ie j będzie p rzebyć  w stacy jach , na 
po łudn iow ym  lub p ó łn o cn y m  s toku  A lp  po łożonych , 
ja k : M eran , G ries, A rc o , L u g a n o , B orm io , M o n treux , 

i C larens, V evey, A ig le  i t. p., la to  zaś w w ysoko po ło żo ­
nych  m iejscow ościach, ja k  np . A ussee , In te r la k e n , D a ­
vos, S t. M oritz , łub  G o rb e rsd o rf , Z akopane i t. p.
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Ale, powtarzamy to raz jeszcze, iż wszystko co o tych 
stacyjach, pod względem wyboru pory roku mówimy, jest 
wskazówką, ogólną, a w każdym pojedynczym przy­
padku, lekarz domowy chorego, decydować tylko mo­
że, bo w Górbersdorf lub Davos np. można się le­
czyć z pożytkiem tak w lecie jak  i w zimie.

4) Publiczność wyobraża sobie, że m i e j s c o ­
w o ś ć  p r z e z n a c z o n a  n a  l e c z e n i e  s i ę  k l i ­
m a t y c z n e ,  n i e  p o w i n n a  b y ć  n i g d y  n a ­
w i e d z a n ą  w i a t r a m i ,  skoro więc takowe się 
zjawią, chorzy masami opuszczają jedne, i przenoszą 
się do innych miejscowości. Je s t to postępowanie 
bardzo niewłaściwe: nie ma na całym świecie takiej 
miejscowości, którejby nigdy nie nawiedzały wiatry, 
a co ważniejsza, wiatry te zdarzają się peryjodyoznie, 
i zajmują nie jedną wyłącznie miejscowość, ale cale 
okolice kraju; więc mylą się bardzo ci, którzy mnie­
mają że przed wiatrami ujść gdzie zdołają; przeko­
nywają się w końcu, gdy przejadą kilka lub kilkana­
ście miejscowmści, że wszędzie w pewnych porach roku, 
mniej lub więcej, panują jedne i te same warunki kli­
matyczne, w danej części lub w danym kraju, i jeśli 
dla kogoś warunki te mogą być szkodliwe, jeżeli po­
winien zmienić miejscowość to trzeba to uczynić w ści­
śle oznaczonym celu. zawsze więc, za poradą lekarza. 
W iatry zależą od położenia miejscowości; jeśli w jed- 
nćj panują one częściej, w drugiej rzadziej, to zależy 
od tego, że jedna miejscowość dokładniej, a druga 
mniój dokładnie od wiatrów, przez góry i przylądki, 
jest zakryta. Ale nie ma ani jednej, aby tak dokład­
nie górami otoczoną była, iżby doń żadne zgoła nie 
doszły wiatry. Ze wszystkich stacyj klimatycznych, 
P  a u, leżące w Pirenejach niższych, i Aussee położo­
ne w Alpach górnej Austryi, zajmują doliny bardzo 
głębokie, bardzo dokładnie górami otoczone, obie 
więc odznaczają się w i e l k ą  c i c h o ś c i ą  p o w i e ­
t r z a ,  ale mimo to, i do tych dolin wiatry dochodzą 
i przewiewają je; zresztą bez takiego przewiewu, 
miejscowość byłaby nie tylko do celu leczniczego nie 
odpowiednią, ale nawet szkodliwą. W  pewnych po­
rach roku, pewne wiatry wieją stale, więc stacyje pod 
względem cichości powietrza najbardziej renomowane, 
do których należą dwie dopieroco wymienione, i do 
jakich zaliczają się stacyje nad wybrzeżem m. Śród­
ziemnego leżące, od Spezii do Hyeres, nie są od wia­
trów zupełnie wolne. Prawda, że między niemi znaj­
dują się miejscowości takie jak: San Remo, Mentona, 
Villafranca, w których przez całą zimę, zawsze wolne 
od wiatru miejsca znaleźć można; ale będą to miejsca 
w których chory może w kącie jakiegoś ogrodu spo­
kojnie posiedzieć, ale przechadzek mu odbywać trudno, 
-z powodu właśnie wiejących wiatrów. Trudność wy­
szukania spokojnego miejsca, zdarza się pospolicie na 
wiosnę, i wtedy to chorzy, opuszczają miejscowości któ­
re przez zimę zajmowali i szukają innych, bez porady 
lekarza, a nawet wbrew jego radom. Bardzo pospo­

licie wychodzą na zmianie jeszcze gorzej, popadają 
przezto w niebezpieczeństwo, dla uniknienia którego, 
właśnie kraj swój opuścili, i zimę w klimacie łagod­
nym spędzali. Widziałem kilka podobnie lekkomyśl­
nych wycieczek, smutnie zakończonych.

Innym znowu błędem, który u p r z e d z e n i e m  
nazwać nawet można, jest przekonanie, niektórych 
osób, że klimat, powietrze, tem będą dla ich cier­
pienia skuteczniejsze, im  b ę d ą  c i e p l e j s z e .

Jestto uprzedzenie które nie jeden życiem przy­
płacił. Wielu wyobraża sobie, że słońce południo­
wych krajów, ma w sobie coś s w o i s t e g o ,  że do­
syć nań patrzeć, dość wygrzewać się na niem codzien­
nie, ażeby się ze śmiertelnej uleczyć choroby. Pozo­
ry nawet zatem przemawiają; sprawdziłem to niejed­
nokrotnie i wszyscy lekarze zajmujący się klimatyez- 
nera leczeniem, potwierdzają tę okoliczność, że osoby 
przybywające do południowych krajów, z północy, pod­
czas, zwłaszcza, zimy, oddychając wonnem i ciepłem 
powietrzem tamtejszych okolic, uczuwają wielką ulgę 
w swein cierpieniu. Tem się łudzą i nabierają prze­
konania, że się wcale leczyć nie potrzebują, tak da­
lece, że wyrażenie „przyjechałem tutaj na słońce,” 
bardzo jest rozpowszechnione. W ychodząc więc z za­
łożenia, ż e  s ł o ń c e  l e c z y ,  starają się ciągle na 
niem przebywać, i dobierać miejsc takich, w których 
działanie promieni słonecznych najbardziej jest natę­
żone. Ma to miejsce, w wielu stacyjach nadmorskich, 
nad brzegami morza, i na ławkach ustawionych pod 
murami. Przypatrzmy się jakie ztąd wynikają skutki: 
najprzód, pobyt na świeżem powietrzu, musi być za­
stosowany do natury cierpienia i osobistości chorego, 
w wielu przypadkach, pomimo najbardziej sprzyjają­
cej pogody, nie można pozwolić choremu opuszczać 
łóżka, i jeśli, w tych przypadkach, bezpośrednie dzia­
łanie świeżego powietrza, ma być zastosowane, to się 
to dokonywa przez otwieranie okien; w innych do­
zwala się choremu przebywać w ogrodzie domowym, 
ze wszystkiemi ostrożnościami. Jeśli zatem tacy cho­
rzy, bez poradzenia się lekarza, albo wbrew jego za­
leceniu, odbywają po za domem przechadzki, narażają 
się na groźne niebzpieczeństwo wyczerpania sił, któ­
rych nie posiadają do zbytku, a ich cierpienie za­
miast łagodnieć, potęguje się przez ciągłe ruchy, 
a więc nieustanne drażnienie. Powtóre: ciepłota 
w godzinach południowych, jest najwyższą, w zimie 
nawet; na południu, dochodzi nieraz 15 do 20° C. 
w cieniu, na słońcu zaś do 34°C. a w niektórych 
miejscach, zwłaszcza około jasno pomalowanych mu­
rów, do 42 i 45°C. Otóż, wielu osobom, nietylko 
nie można pozwolić, ale zakazywać wyraźnie należy, 
wystawiać się na tak wysokie ciepło; kilka godzin 
przebytych w takiój ciepłocie, pociąga czasem za sobą 
groźne niebezpieczeństwo. Najwyższa ciepłota dnia, 
przypada zwykle na godzinę 2-gą z południa, po 2-ej, już 
spadać zaczyna. Wprawdzie ten spadek nie jest gwał-
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towny, owszem, ma on miejsce w pewnych, niewiel­
kich odstępach czasu, zwykle co 15 do 30 minut, i wy­
nosi % do To peryjodyczne podnoszenie się
i opadanie ciepłoty, o jednych i tych samych godzi­
nach dnia, i w jednakowym stopniu, stanowi s t a ­
ł o ś ć  k l i m a t u ,  która jest najgłówniejszym przy­
miotem stacyi klimatycznej. Inaczej się jednak za­
chowuje ciepłota przy jasno pomalowanych murach; 
wszystKie przedmioty podobne, posiadają, własność 
szybkiego wchłaniania w siebie ciepła, stąd szybko 
i mocno się rozgrzewają, ale też posiadają własność 
szybkiego utracania cieplika, skoro źródło dostarcza­
jące ciepła, zaczyna się wyczerpywać. Wedle moich 
osobistych spostrzeżeń, w Mentonie, jeśli ciepłomierz 
wystawiony w cieniu, pokazywał np. 15°R. po prze­
niesieniu go na słońce, (jeślim go zawieszał na gałęzi 
drzewa), w półgodziny pokazywał 19'/2, w godzinę 
22° i utrzymywał się na tym stopniu dotąd, dopóki 
ciepłota, w ogóle, spadać nie zaczęła. Przeniesiony 
z cieniu na mur jasny, już poprzednio rozgrzany, ale 
znajdujący się wśród ogrodu, w 15 minut, z 15°, pod­
nosił się na 21°, w półgodziny pokazywał 26, i postę­
pował tak ciągle i szybko do 27, czasem do 29. 
Zawieszony na murze jasnym, znajdującym się nad 
morzem, po 10 m. podnosił się z 15° na 24°, i szyb­
ko postępował do 34°, a gdym go powiesił na mu­
rze, w punkcie gdzie drzew ani wody nie było, 
z 15°, w cieniu (w ogrodzie), w pół godziny, wznosił 
się do 36°, a w godzinę 42° wykazywał. Jeśli 
słońce nagle zakryło się chmurą, w kilka sekund cie­
płomierz opadał o 2 do 3°. Po godzinie 2-ej, spadek 
w ogrodzie, w cieniu, wynosił ’/ 4 do '/2°, w kw a­
drans, przy m urze, w ogrodzie,, 2°, nad morzem 
4 do 5°, a przy murze na lądzie do 12° nieraz do­
chodził! Otóż na takie zmiany w ciepłocie narażają 
się chorzy, przybywający do stacyi klimatycznej po 
to, a b y  t y c h  z m i a n  w ł a ś n i e  u n i k n ą ć !  
A  zmiany te jeszcze się wyraźniejsze stają, gdy przy 
zbliżającym się zachodzie słońca, chory zmuszony jest 
powracać do domu; zachód bowiem słońca, stanowi 
jedyny moment, w którym ciepłota, w stacyjach kli­
matycznych, szybko spada, i tern to następuje naglój 
im ciepłota dnia była wyższą. Jestto  właśnie moment, 
w którym nikt z chorych na otwartem powietrzu znaj­
dować się nie powinien. Cóż się zatem w takiej chwili 
dzieje?... ponieważ chorzy o spadku tym wiedzą, bo się 
to im zresztą nieustannie powtarza, więc, skoro tylko 
słońce zaczyna się chylić ku zachodowi, wszyscy, uży­
wający świeżego powietrza, co rychlej udają się do 
swych mieszkań, jedni piechotą, drudzy wózkami, in­
ni nakoniec pojazdami, i to drogą najbliższą, wśród 
której muszą przebywać n i e o ś w i e t l o n e ,  a w i ę c  
c h ł o d n e ,  a niekiedy wilgotne ulice, na których 
ciepłota, zwykle o 5 do 6° jest niższą niż w ulicach 
oświetlonych; w porównaniu zaś do ciepłoty jaka się 
pod jasnym , ogrzanym murem spostrzega, różnica

dochodzi do 12, czasem do 26°. Otóż chory odbyw- 
szy podobny spacer, jest wystawiony na d w i e  lub 
t r z y ,  n a g ł e  i b a r d z o  z n a c z n e  z m i a n y  
w c i e p ł o c i e ,  to może stan jego znacznie pogor­
szyć, a w niektórych przypadkach, o śmierć nawet 
przyprawić. Niestety, bardzo jest mało stacyj klima­
tycznych, w ktorychbyśmy się z wązkiemi i nie- 
grzanemi nie spotykali ulicami; miasta dziś je stano­
wiące, należą, po większej części, do starożytnych 
siedzib ludzkich, a zakładający takowe, inne mieli na 
uwadze względy, niż my, którzy własności zdrowot­
nych i leczniczych, w nich szukamy. Te też pamię­
tać należy, że np. w Pizie, udający się na Lung-A rno 
ulicę nad rzeką Arno, wspaniale zbudowaną, szeroką, 
więc dokładnie oświetloną i ogrzaną, ażeby tam świe- 
żem i ciepłem odetchnąć powietrzem, powinni pamię­
tać powiadamy, iż pod murami domów, na ławkach 
tam się znajdujących, spoczywać nie należy, i że 
trzeba mieć z sobą cieplejsze ubranie, pled lub pal­
tot, któryby włożyć można, skoro z przechadzki do 
domu, przez wązkie, zimne, a nawet wilgotne ulice, 
przechodzić im przyjdzie; a ulic tych uniknąć niepo­
dobna.

W nowo powstałych stacyjach leczniczych (kli­
matycznych), z mniejszemi trudnościami pod tym 
względem, walczyć przychodzi, ale i te nowo powsta­
łe stacyje, prawie wszystkie, łączą się ze staremi czę­
ściami miasta, i chociaż chwilowo, przez wązkie ulice 
przechodzić trzeba, udając się z jednój strony miasta 
na drugą.

Kwestyja zachownnia się ciepłoty, jej spadanie 
i podnoszenie się, jakkolwiek sama przez się niesta- 
nowi j e d y n i e  o wnrtości stacyj klimatycznych, ma 
jednak wielkie dla chorych znaczenie. Od zachowa­
nia się jej bowiem, zależy s p o s ó b  w j a k i  c h o ­
r y  s w e  p r z e c h a d z k i  u r z ą d z a ć  p o w i ­
n i e n ;  i w  tym względzie, jak we wszystkich innych, 
należy iść w y ł ą c z n i e  z a  z d a n i e m  l e k ą r z a ,  
a wielu chorych błądzi, u k ł a d a j ą c  j e  w e d l e  
s w e g o  w i d z i m i s i ę ,  lub naśladując, bez zasta­
nowienia i znajomości rzeczy, swych towarzyszy. Is­
tnieją jednak pod tym względem ogólne niektóre p ra­
widła, które podać uważamy na właściwe: a) prze­
chadzki, w miejscowościach położonych nad brzegami 
m. Śródziemnego, mają się odbywać, w zimie, od go­
dziny 11-ej do 3-ej; mniej drażliwym na zmianę cie­
płoty chorym i w ogóle mniój cierpiącym, można do­
zwolić wychodzić o 10-ój i przebywać na powietrzu 
do 4-ej; lecz w jakich przypadkach takiego przedłu­
żenia przechadzki, albo pobytu na świeżem powietrzu 
dopuścić się można, tylko lekarz n a  m i e j s c u  l e ­
c z ą c y  c h o r e g o ,  decydować powinien. Również 
zdarzają się przypadki, w których chorym pozwalać 
można wychodzić na spacer, między godziną 8-mą a 
9-tą wieczorem, ale to są wyjątkowi chorzy i w wy­
jątkowych też miejscowościach można tego dokonać;
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n ik t n ig d y  sam  na ta k ie  przedsięw zięcie odw ażać się 
n ie  pow inien . Z d a rza ją  się także p rzy p a d k i, w k tó ­
ry c h  pozw ala  się, a naw et po leca się, cho rym , spanie 
p rzy  o tw artem  oknie; okno n ie  pow inno  być o tw arte  
w  syp ia ln i chorego , ale w sąsiedn im  pokoju, z k tó ­
rym  syp ia ln ia  się łą cz y  przez d rzw i o tw arte . O c z y ­
w istą  je s t  rzeczą , że to  są p rzy p a d k i w ogóle w y ją t­
kow e, bo n ie ty lk o  do zastosow ania tego postępow ania 
leczn iczego , po trzeb a  obszern ie jszego  m ieszkania , lecz 
ch o ry , k tó rem u  się to  czynić p o le c i , m usi bardzo  
w cześnie znajdow ać się  w stacy i k lim atycznó j, n a jp ó ­
źniej w końcu  P a ź d z ie rn ik a , bo w zim ie ju ż  na to 
n ie  p o ra . Są to  przecież w y ją tk o w e ty lk o  okolicz­
ności i w yjątkow i chorzy, o k tó ry ch  tu  m ow a, ślepe 
naśladow nic tw o  w te j m ierze, ciężko odpo k u to w ać 
m ożna. Z resz tą  pow tarzam y, że w w yjątkow ych  ty lko  
stacy jach  u sku teczn ić  to  m ożna: np . w S an  Rem o, 
M en to n ie , w  V illa fra n ca . W . N izzy n a  to  się n ik t 
n ie  odw aży , bo noce tu  byw ają  zim ne, z tego  w zglę­
du , że p rz y  zachodzie s ło ń ca  zaczynają przew ażać 
w ia try  pó łnocne, zim ne i suche, k tó re  trw a ją  do  9 -ej 
rano , po czem  u stęp u ją  m iejsca w iatrom  po łudn iow ym ; 
b ) p rzech ad zk i w stacy jach  alpejsk ich , w M eran ie , \ 
G ries , A ic o , a lbo  nad  je z io rem  L em an: w M ontreux , 
C la ren s  i t. p., są bardziej podczas zim y ogran iczone , 
n iż  n ad  m. S ródziem nem . K w esty ja , czy  w o g ó l­
ności n a leży  do stacyj szw ajcarsk ich  i ty ro lsk ich , w y­
sy łać  cho rych  na zim ę, nie je s t  je szcze  ostatecznie 
ro ss trz y g n ię tą , a ro ss trzy g n ię c iu  je j sta je  na zaw adzie 
in te res  osobisty  w ielu  osób; w ed łu g  naszego p rze k o ­
nan ia , stacy je te  p rzez  cho rych , zw łaszcza też  chorych  
n a  c ie rp ien ia  p łuc , ty lk o  w w yjątkow ych  la ta c h  m ogą 
być w zim ie zam ieszkiw ane, zim a bow iem  je s t dość 
w  n ich  o strą , a zan izko  leżą, i (szw ajcarsk ie zw łasz­
cza) są zaw ilgotD e, aby  w szystk im  leczniczym  w ym a­
g an iom  odpow iedzieć m ogły . L ecz  poniew aż zim a 
tam  m niej Broga niż w naszym  k ra ju , g d y  m iejscow ości 
te, są  bezporów nan ia  t a ń s z e  niźli w szystkie stacy je  
po łudn iow e , naw et w łoskie, n ie  m ów iąc ju ż  o fran cu z- 
k ich , k tó re  d ro ży zn ą  m ogą p rze ra żać  n aw et w cale za­
m ożnych , w iele osób do S zw ajcary i i T y ro lu  się u d a ­
je  i w ielu też w raca  ze znacznem  polepszeniem . Z a­
tem  d la  n iek tó ry ch  z czy te ln ików  in te resu ją ca  m oże 
b y ć  w iadom ość, p rzez  ile  to dn i, podczas zim y, m ożna 
odbyw ać w  M eran ie  p rzech ad zk i, ile d n i m ożna p rz e ­
p ęd zać  na św ieżem  pow ietrzn , siedząc oko ło  sw ego 
m ieszkan ia , a p rzez  ile  d n i chory  zm uszony  je s t  zo­
stać  w dom u. Z am ieszczam y tu ta j te  w iadom ości, na 
10 -le tn ich  spostrzeżen iach  o p arte .
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D n ie  n a  p rzechadzce . 1U,6 9,0 8,6 8,4 9,2 45,8
,, siedzące . 13,1 16,8 16,4 14,0 3,2 73,5
„ w m ieszkaniu 6,3 5,4 6,0 5,8 6,2 29,5

C zas p o b y tu  na św ieżem  pow ietrzu , w ynosić m o ­
że godzin  3, od  11-ej do  ‘2-ej, w zim ie, w jesien i zaś 
od  9-ej do zachodu  słońca.

R ó żn ica  zatem  pom iędzy  M eranem  a stacy jam i 
łeżącem i n ad  m. S ródziem nem  je s t w ielką, bo w ta ­
kiej Spezii,- N ervi, M en ton ie , w San R em o, ty lko  
deszcze, bardzo  rzad k o  (w osta tn ich  zw łaszcza) się 
zdarzające , s to ją  w ychodzeniu  z dom u na p rzeszkodzie, 
a i w tych  dniach , n ie k tó rzy  ch o rzy , pod  odpow iedniem  
p rzy k ry c iem , siedzieć p rzez  godzin  k ilk a  m ogą, gdyż, 
w łaśnie podczas dn i d żd ży sty ch , c iep ło ta  je s t  n a js ta l-  
sza, i ja k  m oje osobiste dow odzą spostrzeżen ia , n a  l/ i ° 
się p rze z  ca ły  dzień  n aw e t n ie  zm ienia. W szędzie  
zatem  w ychodzić z dom u m ożna, chodzi ty lk o  o to , 
ab y  lek arz  o k re ś lił czas i sposób odbyw an ia  p rze ­
chadzk i, i ab y  do jego przep isów  nic nie dodaw ać 
i  nie zm ieniać w edle osobistych pog lądów  lu b  ra d y  
n iepow ołanych  osób. L e k a rz  bow iem  je s t w  stan ie  
w skazać co chory  czynić pow in ien , ale n ik t nie może 
żądać od  n iego , ab y  w skazał czego chory  czynić nie 
pow in ien , bo przecież p rzew idzieć  nie m oże w szyst­
k ich  zachceń ch o rego  i u s trze d z  go ty lko  je s t  w stan ie , 

j  od  ogóln ie popełn ianych  błędów .
N areszcie, n a leż y  nam  zw rócić  uw agę na b łęd y  

p o p e łn ian e  p rzez  publiczność p r z y  w y b o r z e  m i e ­
s z k a n i a .  P ub liczność , w ogólności, k ie ru je  się, pod  
tym  w zględem , ty lk o  oszczędnością. J e s t  to w zg ląd  
zapew ne w ażny , bo od s tan u  funduszów  zależy m oż­
ność lu b  niem ożność pozostan ia  w stacy i leczniczój, 
a że  czas, p rzez  k tó ry  w niój zostać należy , zaw sze 
najm niej sześć m iesięcy w ynosić m usi, d o b rze  się 
z funduszam i obrachow yw ać n a leży . Ależ w łaśnie ten  
w zg ląd  ta k  w ażny, zn iew alać pow inien  do og lędności, 
k tó ra  po lega n a  tem , ab y  nie ro b ić  zb y tk ó w , nie 
trw on ić  na rzeczy  n iepo trzebne  p ien iędzy , lecz tam  
gdzie w ydać trzeb a , należy  w ydać konieczn ie ty le  
ile  p o trzeb a , bo b łę d n a  oszczędność w ty m  w zględzie , 
p oc iągn ie  ła tw o  za  so b ą  u tra tę  zdrow ia, a w tedy  
i w szelk ie choćby  najoszczędniejsze w y d a tk i, będą 
m arn ie  w yrzuconym  groszem .

C zujem y się p rze to  w obow iązku, obeznać czy ­
te ln ików  naszych ze zw yczajam i istn iejącem i, bo z n a ­
ją c  je , zd o ła ją  u n ik n ą ć  p ró b , często b a rd zo  n iepo­
m yślnych.

O tó ż  pod  w zg lędem  u rzą d zen ia  się  oszczędnego 
i odpow iedniego , ogóln ie podzielić  m ożem y stacy je  k li­
m atyczne n a  d w a oddzia ły : na stacy je p rze d a lp e jsk ie  
i pozaalpejsk ie . D o  p ierw szych  w ięc, n ależeć będą: 
szw ajcarsk ie , ty ro lsk ie , s ty ry jsk ie , b aw arsk ie , s tacy je  
górnćj A usryi i S zlązka , do  d ru g ich : stacy je  w łoskie, 
francuzk ie , w ysp po łożonych  na m. S ró d z iem n em  
i  O ceanie i a frykańsk ie . P ie rw sze  są bard zo  tan ie , 
za 6 do 7 fr. dziennie w Szw ajcary i, a za 3 do 4  g u l. 
au s tr. w T y ro lu , S ty ry i, G orycy i i t. d ., m ożna m ieć 
ca łkow ite  dzienne u trzy m an ie  (pokój obszerny , u słu g ę  
i trz y  raz y  dzienn ie  pożyw ienie, d o b re  i dosta teczne).
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Ponieważ ceny wszędzie są prawie jednakie, a wygo­
dy dostateczne, przyjezdny nie potrzebuje bardzo wy­
bierać, gdziekolwiek się zatrzyma, może mu być obo- 
jętnem. Zupełnie jednak inaczej się rzeczy mają, ze 
stacyjami pozaalpejskiemi: te ,  naprzód , za w y ją t­
kiem Wenecyi, wszystkie są znacznie droższe od d o ­
piero wymienionych, a między niemi francuzkie od­
znaczają sie znaczną drogością, choć, wyznać znów 
trzeba, że dorównywają tój drogości,' wykwintnością 
mieszkania i stołu. Ale między niemi są tańsze, a jed ­
nak jeszcze dobre, są drogie i bardzo drogie; trzeba 
więc nie spieszyć się i poszukać, co zawsze jest moż­
liwe, bo wszędzie istnieją hotele, urządzone umyślnie 
na to, ażeby w nich na dzień lub dni kilka zatrzy­
mać się można, wyszukać mieszkania i po znalezieniu, 
bez żadnego zgoła kłopotu, wynieść się do obranego 
mieszkania. Hotele takie nazywają się: „les Hotels de 
passage.”

Pierwsza myśl, jaka się po przyjeździe nastrę­
cza, jest: gdzie obrać mieszkanie? w jakiej części 
miasta? albo też, czy w blizkości morza lub w od­
daleniu od niego? D ruga : czy mieszkać w ho­
telu albo w pensyjonie, czy w willi? O ba  względy 
są ważne, lecz pierwszy ważniejszy, od wyboru bo­
wiem odpowiedniej części miasta, zależy pomyślność 
kuracyi. Nie radzę nikomu, w tym względzie, kiero­
wać się przeczuciem, radami przyjaciół i t. p., a l e  
j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  z a l e c e n i e m  l e k a r z a ,  
a w tej mierze publiczność często błądzi. B łąd  ten 
nie zawsze da się poprawić na czasie, bo dopiero rze­
kłem, że można zamieszkać w hotelu albo pensyjonie 
lub w willi. G d y  się w hotelu zamieszka, układ się 
robi dziennie, można go zmienić Cu chwila, ale zawsze 
to jes t  połączone z pewną niedogodnością, zwłaszcza 
w mniejszych hotelach i pensyjonach, w których, 
z tego powodu, mogą rościć niejakie pretensyje. Ale 
dopiero przyjezdny znajdzie się w kłopocie, gdy się 
pomieścił w willi, bo w niej urządzić musi swoje g o ­
spodarstwo (wszystkie niezbędne do tego przyrządy 
otrzymuje od właściciela), i nająć ją  na cały se­
zon t. j .  na sześć miesięcy. Summa umówiona za 
najęcie, płaci się w dwóch równych ratach: pierwsza 
przy przyjeździe, druga  w m. Styczniu; ale gdy umo- j 
wa stanęła i pierwsza ra ta  opłaconą zostanie, najmu­
jący jes t  obowiązany zapłacić całkowicie sumę u m ó­
wioną, choćby zamieszkiwał willę przez dzień jeden, 
i do tego sądownie może zostać zmuszony. (Tylko 
gdyby się okazała wilgoć w najętem mieszkaniu, um o­
wa może być rozwiązaną). Jeś l i  więc wówczas mie­
szkanie, ze względów na zdrowie chorego, zmienić 
przychodzi, często raczój się idzie wbrew zdaniu leka­
rza, traci się wszystko prawie co stacyja klimatyczna 
dostarczyć jest w stanie, byle tylko nie narazić się 
na tak  zwane materyjalne straty. Jak ie  skutki wtedy 
wynikają dla zdrowia chorych? łatwo zrozumieć. Nie 
radzę nikomu, w stacyjach włoskich, ani nawet w Men-

tonie, szukać prywatnych mieszkań; są to pomieszcze­
nia  w starych, brudnych i ciasnych domach włoskich. 
W  mieszkaniach tych jest niewygodnie i zimno, a kil­
ku z moich pacyjentów zaziębiło się w łóżku, pod­
czas nocy, gdy ciepłota, z powodu braku pieca i nie- 
opatrzenia komina, spadła z 14° na 9°. W Nizzy już 
można mieszkania prywatne znaleść odpowiedniejsze.

Nakoniec, ważnym błędem, a często popełnia­
nym przez publiczność, jest ten, że chory z a p r ę d -  
k o  u w a ż a  s i ę  z a  u l e c z o n e g o .  Pod w p ły ­
wem klimatu dobrze wybranej stacyi, chorzy nieraz 
z zadziwiającą szybkością przychodzą do zdrowia i za­
pominając, iż niewiele potrzeba aby z trudnością od­
zyskane zdrowie napowrót utracić, jedni udają się 
w podróż dla zwiedzenia osobliwości, których pełno po 
drodze, drudzy biorą udział w zabawach, przechodzą­
cych siły ich poprawionego zaledwie zdrowia, inni wra­
cają corychlej do domów. Sm utne z tej lekkomyśl­
ności widziałem następstwa, bo nieraz przypłacali ją  
nagłą śmiercią, już na drodze ku ozdrowieniu będący.

Jużeśm y powyżej mówili, jak  ze zwiedzaniem 
osobliwości, i miast po drodze spotykanych, trzeba 
być ostrożnym, tu  tylko wspomnę: 1) że wracający
ze stacyj włoskich, albo francuzkich, na wybrzeżu m. 
Śródziemnego położonych, na wiosnę, powinni się 
strzedz Tulonu i Marsylii, z powodu wiatru mistralu, 
pod ten czas w dolinie Rodanu szalejącego; w Gene­
wie zaś trzeba unikać wiatrów północnych, alpejskich 
(la bisa); 2) że jeziora włoskie dopiero na początku
lata chorzy odwiedzać i mieszkać nad niemi mogą; 3) 
że w górach trzeba się wystrzegać zbytecznego umę­
czenia, i nie należy zapuszczać się za daleko, aby 
w drodze zachód słońca nie zaskoczył, w każdym zaś 
przypadku należy mieć pled lub paltot. D roga któ­
rą  chory przebyć musi, aby się do stacyi odpowied­
niej na wiosnę udać (stacyje przechodnie), powinna 
również b y ć  w s k a z a n ą  p r z e z  l e k a r z a ,  a 
tembardziej czas, w którym chory do domu powró­
cić może.

Oto są, mniej więcej, wskazane błędy, których 
się publiczność pospolicie dopuszcza; każda oprócz 
tego stacyja klimatyczna, posiada swoje właściwości, 
które  uwzględnić należy i do nich się zastosować w y­
pada, nie możemy jednak  szczegółów tych podnosić 
na tern miejscu, gdyż to należy do dzieł specyjalnych 
w tym przedmiocie, a do jednego z nich odesłaliśmy 
czytelników, na początku niniejszego artykułu.

Jeszcze słów kilka wspomnieć nam wypada o o- 
g r a n i e z e n i u  s w o b o d y  c h o r e g o :  ileż to 
osób na to ograniczenie narzeka! W większości przy­
padków, narzekania te biorą źródło w niedokładnem 
pojęciu stosunku lekarza do pacyjenta, i dopóki pu ­
bliczność nie nabierze przekonania, że, dla otrzym a­
nia pożytku z leczenia, całe staranie o chorym i jego 
cierpieniu, wyłącznie lekarzowi zostawić należy, do­
póty te narzekania powtarzać się nie przestaną, dopó-
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ty  ty lu  chorych napróżno w stacyjach klim atycznych 
lata całe przepędzać będzie. W edle naszego przeko­
nania, ty lko w z a m k n i ę t y c h  z a k ł a d a c h ,  le ­
czenie odbyw ać się może należycie. N iestety, takich 
zakładów  praw ie nie ma jeszcze, ty lko  zakład w G or- 
bersdorfie wszystkim wymaganiom odpowiada, i dlate­
go, z każdym rokiem , coraz liczniej nawiedzanym  
bywa. W Davos, naśladują, i to dość dotąd niedo­
łężnie, zak ład  gorbersdorfski, dla tego nie m ają tak 
pom yślnych skutków. Nie jeden  z czytelników odpow ie 
mi na moje tw ierdzenie przecząco, przytaczając fakta, 
iż ten lub ów, z jego znajom ych, by ł w G orbers- 
dorfie, poddał się wszelkim  przepisom i mimo to nieo- 
trzym nł skutku; ja zaś, ze swej strony przytoczę, że 
zakład k tó ry  dochodzi do tego, że w ciągu roku, 
przyjm uje 533 osób, a na tę liczbę, liczy tylko 7 cho­
rych dotkniętych innemi chorobam i niż suchoty płuc, 
(a zresztą wszyscy pozostali chorzy do suchotników 
należą), musi być zakładem  wzorowo urządzonym  
i w yniki z postępow ania w tym zakładzie muszą być 
zadaw alniające. Ż ałujem y, że statystyk i uleczeń nie 
ogłoszono; mimo to, to co dochodzi do wiadomości świa­
ta lekarskiego, w yrabia  temu zakładow i coraz obszer­
niejsze uznanie. Pomyślne jed n ak  skutki, w nim otrzy­
mywane, nie tylko samej metodzie leczenia przypisać 
trzeba, ale u r z ą d z e n i u  z a k ł a d u ,  o g r a n i ­
c z e n i u  w o l n o ś c i  c h o r e g o  i z m u s z e n i u  
g o  d o j  a k n a j w i ę k s z ó j  a k u r  a t  n o ś c i, w w y ­
p e ł n i a n i u  p o l e c e ń  l e k a r z a .  Raz trzeba się 
zgodzić na jedno, albo zdrowie stanowi dla kogoś 
najwyższe dobror a w tedy wszystkie przyjem ności i in- 
teresa d lań  poświęcić należy, a nawet ograniczyć w ła­
sną wolę, albo, zdrow ie je s t rzeczą podrzędną, więc 
nie należy do nikogo rościć pretensyj, gdy pomimo 
pozornych, w ieloletnich starań i usiłowań, żadnego 
rezu lta tu  się nie otrzym a.

P rz y  żadnej m etodzie leczniczej, z tylom a tru d ­
nościami walczyć nie jesteśm y zmuszeni, co przy lecze­
niu klim atycznem  i stosowaniu wód m ineralnych, bo 
w obudwu razach, mamy do czynienia z chorobam i 
przew lekłem i, k tóre , na razie, nie w ydają się tak 
groźne, skutki z nieodpowiedniego zachow ania się nie 
pociągają za sobą tak  widocznie niebezpieczeństw , 
lecz zaburzenia w organizm ie rozszerzają się powoli 
a mimo to przecież równie groźne są dla chorych jak  
przypadki chorób ostrych. T y lko  rozszerzanie zd ro ­
wych pojęć higijeny i nauki o czynnościach o rgan iz­
mu, może publiczność wyleczyć z choroby przesądów , 
a nam ułatw ić pod każdym  względem, postępow anie. 
Rosszerzenia tych pojęć, dla obu stron, serdecznie ży ­
czyć należy.

Kronika naukowa.

Oddychanie zwierząt, m ieszkających w wodzie. W  IV
tomie Archiwów fizyjologicżnych ( Archives de physiologie) za ro k  
187 7 znajduje się p raca  pp. F . J o l y e t a  i P . R e g n a r d a ,  m a­

jąca  na celu wykrycie stosunków ilościowych przy wym ianie g a ­
zów pom iędzy krw ią zwierzęcia wodnego a otaczającym  je  środ­
kiem . Autorow ie prowadzili badania  nad w ielką liczbą gatun­
ków, należących do różnych skupień  zoologicznych. P rzy to ­
czywszy opis tych doświadczeń i zaznaczywszy, że zw ierzęta wo­
dne należą do nąjpowolniej oddychających, tak  z powodu włas­
ności ich krw i, ja k  i z powodu małej ilości tlenu, ja k ą  ro zporzą­
dzać mogą, pp. J .  i R . streszczają wyniki swój pracy w następu­
jących  słowach:

„P rz y  oddychaniu zw ierząt wodnych, odbyw ającem  się 
w naturalnych w arunkach, ilość zużytego tlenu nie bywa nigdy 
rów ną tćj ilości tego gazu ja k a  znajduje się w wydzielonym dwu­
tlenku węgla (C 0 2); stosunek ( C 0 2) do O je s t  zawsze m niejszy od 
jedności. Innem i stówy, zw ierzęta wodne w naturalnych w aru n ­
kach nigdy nie wyziewają dw utlenku węgla w objętości większej, 
niż objętość wdychanego tlenu. Jeże li pewni fizyjologowie, 
przy badaniach nad oddychaniem  ry b , znajdowali większą obję­
tość wydzielonego dw utlenku węgla, niż zużytego do oddychania 
tlenu, to  pochodzić m ogło  tylko stąd , że zwierzę znajdowało się 
w zam kniętej p rzestrzeni, w której zwolna wyczerpywał się zapas 
tlenu, tak , że środek stawał się z każdą chwilą mniój norm alnym  
i coraz słabiej podtrzym yw ał oddychanie.

Zm iana ciepłoty środka wpływ a bardzo znacznie na na tę ­
żenie zjawisk chemioznyeh przy oddychaniu zw ierząt wodnyoh, 
podobnie zresztą, ja k  to ma miejsce przy oddychaniu wszystkich 
zw ierząt, m ających niestałą  tem pera tu rę  ciała. Jeżeli za g ran i­
cę, ja k ą  ustrój może znosić bez szkody, przyjm iem y z jednój 
strony 2, a z drugiej 30 stopni ciepła, to  ilość pochłoniętego 
tlenu (przy  jednostajności pozostałych w arunków ) będzie się 
zm ieniała w takim  stosunku ja k  1 do 10.

Oprócz tem peratury ', na m niejszą lub większą żywość p ro ­
cesu oddychania, wywierają wpływ rozm aite inne w arunki, z po­
m iędzy których najważniejszemi są: głód 'i spraw y traw ienia, wy­
m iary zwierzęcia i wreszcie większa lub m niejsza działalność 
uk ładu  m ięśniowego.

Co do azotu, to  w naszych doświadczeniach znajdowaliśmy 
raz słabe wydzielanie, to znowu pochłanianie tego gazu. N ie  
możemy w tym względzie, wyrzec n ic stanowczego, ponieważ 
ilość azotu, wobec niew yraźnego wogóle procesu oddychania 
u  zim nokrw istych, wyraża się przez liczby, leżące w granicach 
błędów  obserw acyjnych.”

Obrót zieini około  osi. W iadom o że w roku I 8 6 0  p. 
L eon F o u c a u l t  rob ił w Paryskim  Panteonie  doświadczenia 
z olbrzym iem  wahadłem , w celu dokładnego, zmysłowego, że tak  
powiemy, przedstaw ienia obrotu ziemi około osi. D ośw iadcze­
nia te  polegały na tem , ogólnie znanem  praw ie, że położenie 
płaszczyzny, w której wahadło odbywa swój ruch, pozostaje zaw­
sze niezm iennem , choćby położenie punktu  przyczepienia w aha­
dła zm ieniało się najrozm aioićj.

W ed ług  wiadomośoi podanćj w Debatach, dośw iadczę-
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nia też same zostaną powtórzone w Paryżu na daleko większą 
skalę w roku bieżącym podczas wystawy powszechnej.

Ciężar, ważący około 300 kilogramów (7 20 funtów) bę­
dzie się wahał na końcu pręta żelaznego, długiego na 65 —  70 
metrów (11 7 — 126 łokci). Na umieszczenie przyrządu zosta­
nie zbudowanym odpowiedni gmach i będą użyte wszelkie spo­
soby, w celu jaknajłatwiejszego uzmysłowienia zjawiska. Tak 
np. pod wahadłem będzie umieszczoną wielka kula, przedstawia­
jąca naszą ziemię, a zmiana położenia wahadła względem tej 
kuli będzie takąż samą, jak  i względem ziemi.

Wiadomości bieżące.

Na wydziale Azyczuo-ntetematycznym w Ces. W arszaws. 
Uniwersyteoie, w roku szkolnym 1 8 7 7/8 odbywają się następują­
ce wykłady.

1. Gieometryja—  Docent prywatny A n d r u s k i ;
2. Analiza—  Prof. A n d r  e j e w s k i  wykłada rachunek róż­

niczkowy; docent S o n i n zrównania różniczkowe. Docent 
prywatny B a r a n i e c k i  teoryją wyznaczników i podsta­
wień.

3. Teoryja liczb— Prof. A n d r e j e w s k i .
4. Teoryja prawdopodobieństwa —  w tym roku wykładaną

nie będzie.
5. M echanika—  Prof. B a b c z y ń s k i .
6. Astronomija— Prof. W o s t o k o w .
7. Mechanika niebieska—  tenże.
8. Gieodezyja—  Wykładów nie będzie w tym roku.
9. Fizyka matematyczna— docent S o n  in .

10. Fizyka doświadozalna—  p. o. docenta Ł a m a ń s k i .
11. Chemija ogólna—  p. o. docenta H e m i l i j a n .
12. Chemija organiczna—  Prof. P o p  o w.
13. Chemija techniczna— p. o. docenta H e m i l i j a n .
14. Krystalografija— Prof. J u r k i e w i c z .
15. M ineralogija—  Prof. J u r k i e w i c z .
16. Gieognozyja— tenże.
17. Gieologija— dooent T r  e j d o s i e  w icz .
18. Paleontologija—  tenże.
19. Anatomija i fizyjologija roślin — Prof. F i s z e r  v o n  

W a l d h e i m .
20. Systematyka i morfologija roślin—  Prof. A l e k s a n d r o ­

wi cz .
21. Anatomija i fizyjologija człowieka—  Prof. H o j e r .
2 2. Histologija, embryjologija i anatomija porównawcza—  

Prof. G a n i n .
23. Systematyka zw ierząt— Prof. W r z e ś n i o w s k i .

Nadto przy wydziale matematycznym pracują:
Starszy astronom K o w a l c z y k ;  p. o. młodszego astronoma T r e j .  
Asystent przy katedrze fizyki, mag. D z i e w u l s k i .
Asystent przy katedrze chemii, rz. stud. L e p p e r t .

Asystent przy katedrze chemii technicznej i rolniczej, kand. n .
przyrod. Bron. Z n a t o w i c z .

Asystent przy katedrze anatomii porównawczej, mag. n. przyr. 
S l ó s  a r s  k i.

Kustosz Gabinetu Zoologicznego W . T a c z a n o w s k i .  
Mineralogicznego, A. W a ł e c k i .

Wydział fizyko-matematyczny podzielony je s t na od­
działy.

1. Nauk matematycznych i
2. Nauk przyrodniczych.

Na I  oddziale znajduje się studentów:
na kursie pierwszym. 22

ii drugim . 13
ii trzecim . 9

ii czwartym 1
I I  oddziale:

na kursie pierwszym . . 4

« drugim . 11

w trzecim słuchaczów nie ma.

>) czwartym . 6
Razem 6 6.

Na wydziale lekarskim znajduje się w r. 187 7/8 studen­
tów 2 6 2. W ogóle w uniwersytecie 5 25.

Posiedzenie bijologiczne W Warszawskiem Towarzystwie 
Lekarskiem odbędzie się we W torek, dnia 2 9 Stycznia, o go­
dzinie 6*/2 wieczorem, w domu Towarzystwa, przy ulicy N ie- 
całśj pod N r. 7.

W warszawskiem Towarzystwie lekarskiem wybrano na 
rok 1878:

Prezesem Prf. Dr. H o y . e r a ;
W ice prezesem Prf. P l ą s k o w s k i e g o ;
Sekretarzem dorocznym D r. K l i n  k a|
Sekretarzem stałym od r. 1856 jes t Dr. S z o k a l s k i ;
Podskarbim od r. 18 71 Dr. P  o r  t  u e r;
Biblijotekarzem od r. 187 1 D r. K o ś m i ń s k i ;
Redaktorem Pamiętnika od r. 187 7 Dr. D o b r s k i.

Redakcyją działu nauk przyrodniczych kie­
ruje P .  B r o n i s ł a w  Z n a t o w i c z ,  Asystent 
przy katedrze chemii w Warsz. Uniwersytecie 
(Jasna 5).

T R E  Ś Ć:

Spostrzeżenia nad kolibrami, wzięte z listów pp. Jelskiego i Stolz- 
manna, pod A  W ł. Taczano wski.—Ruch gwiazd stałych, przez J . J. Bo- 
guskiego. — O wodach studzień publicznych Warszawy, przez W. Lep- 
perta. (Dokończenie.)—Jak się w stacyjach klimatycznych zachowywać 
należy, przez Z. Dobieszewskiego (Dokończenie).—Kronika Naukowa. 
Wiadomości bieżące.

Wydawca Dr. J. Brzeżiński.—/I,03B0JieH0 IJeH3ypoH).—BapmaBa 31 ^eicaópn 1877 roaa—Redaktor Dr. K. Dqbrski.
Czcionkami Michała Ziemkiewicza i Wiktoryna Noakowskiego, Krakowśkie-Przedmieście Nr. 415 (15).


